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Organ stronnictwa ludowego.
W ychodzi co Niedziela.
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Wieleż to się czyta po różnych ga 
zetach, zwłaszcza tych, które stoją na 
gruncie narodowym i śmiało bronią spraw 
ojczystych, Ze szkoły nasze bardzo dużo 
pozostawiają do życzenia, że nie wycho­
wują i nie kształcą dzieci, jakby tego 
można sobie życzyć. Niejednokrotnie też 
piekącą ową sprawę posłowie nasi pod­
nosili w sejmie, dowodząc, że trzeba ko­
niecznie zreformować obecną naukę szkol­
ną, jeżeli chcemy mieć dzieci, wychowa­
ne prawdziwie po polsku, któreby w yro­
sły na prawych obywateli kraju — na 
synów kochających drogą ojczyznę.

Nie będę w to wchodził, czy dobrze są 
kształcone dzieci szkolne w rozmaitych 
naukach, gdyż to należy do specjalnych 
powag, biorę tylko na uwagę, że dzieci 
szkolne są bardzo mało obznajamiane z
dziejami ojczystemu

Historja Polski wykładana |est w spo­
sób zbyt treściwy, zbyt chronologiczny. 
Dziecko w ten sposób uczone me nabiera 
żadnego pojęcia o dziejach ojczystych , 
nie nabiera tego ducha, tej wzniosłej idei 
Ojczystej, którą chcieli widzieć w ludzie 
polskim nasi wielcy pisarze, słusznie uwa­
żani za proroków polskiego narodu. Dzie­

cko, gdy nie pozna dziejów ojczyzny, gdy 
nie zżyje się z temi dziejami, gdy niewie, 
jakie to straszne koleje losu przechodziła 
jego ojczyzna, nie może posiadać wznio 
słych uczuć. W ięc jakże można się spo­
dziewać, ażeby człowiek, co wyrośnie z 
takiego dziecka , był dobrym żyla­
kiem, kochał rodzinną ziemię, nie wypu­
szczał z rąk tego kawałka ziemi, który 
iri» zostawiły ojce, aby miłował to wszy­
stko, co nasze, co ojczyste i dokładał 
cegiełkę do cegiełki ku odbudowaniu oj­
czyzny.

A więc wszyscy ludzie dobrej chęci 
powinni zwrócić uwagę na kształcenie 
dzieci w kierunku patrjotycznym —  na 
to, by nauka historji ojczystej w szkołach 
więcej była rozszerzoną, niż dotąd. A gdy 
to nastąpi, wówczas n e będziemy mieli 
tylu ludzi, dla których, pomimo wszech­
stronnego wykształcenia, obojętne są spra­
wy ojczyste dlatego jedynie, że w młodem 
sercu nie zatliła iskra świętej m iłości.

Iskra .

Przeciw marszałkowcom.
Podaliśmy w uprzednim numerze 

mowę posła Bojki na zgromadzeniu sej­
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mowego Koła polskiego w sprawie zało­
żenia komitetu centralnego przedwybor­
czego, dziś podajemy w streszczeniu 
przemówienie, które miał na tern samem 
posiedzeniu poseł W ójcik ,

„Zabieram głos, aby odpowiedzieć 
p. Kozłowskiemu, który mówił, że w y­
bory odbywają się bez przeszkód i pra­
widłowo. Otóż na podstawie własnego 
doświadczenia stwierdzić mogę, że rzecz 
ma się całkiem przeciwnie. Gdy np. 
przed czterema laty sam miewałem spra­
wozdania poselskie, to starosta krakowski 
był tak śmiały, że mi zabronił je  odby­
wać, tłómacząc, iż tych sprawozdań od­
byłem już za wiele i że na nich podbu­
rzam ludność. Jakie to było podburzanie, 
to dość powiedzieć, że na owych zgro­
madzeniach wyjaśniałem tylko włościa­
nom ich prawa obywatelskie, zagwaran­
towane konstytucją, mówiłem, że wójci i 
inni chłopi nie powinni żandarmów po 
rękach całować, bo to nie zgadza się z 
ich urzędowem stanowiskiem i poprostu 
z honorem obywatelskim. N ;e dość na 
zakazie, byłem bowiem za to rzekome 
podburzanie oskarżony i włóczony po są­
dach.

Jaka jest wolność wyborów, to niech 
posłucha p Kozłowski, a opowiem mu 
znowu z doświadczenia z kilku powia­
tów, gdzie przy wyborach obecny by­
łem.

Zacznę od moich. Na krótki czas 
przed wyborami do Sejmu zrobiono mi 
w domu najprzód z polecenia sądu re­
wizję domową. Policja pozabierała listy 
prywatne i różne gazety, a wskutek tej 
rewizji otrzymałem umyślnie wezwanie 
do sędziego śledczego na dzień wybo­
rów do Sejmu na tę samą godzinę, kie­
dy zaczynało się głosowanie, na to pe­
wnie, aby wzbudzić postrach i zwątpie­
nie u ludności i abym nie mógł sam, jako 
wyborca, korzystać z praw obywatelskich. 
Aby nie być aresztowanym podczas akcji 
głosowania, musiałem się ukrywać po

Krakowie, a gdy już zostałem wybrany 
posłem, i zgłosiłem się do sędziego śled­
czego po południu, to ten mi oświad­
czył, że mnie już nie potrzeba. Dalej, 
oodczas wyborów posła Milana w Sano- 
ui, niewyborców, a więc agitatorów kan­
dydata komitetu centralnego, wpuszczano 
do budynku starostwa, a gdy nasi stron­
nicy tam wejść chcieli, zabroniono im te­
go, dopiero na moją i p. Lewakowskie- 
go interwencję nie wpuszczano już wszyst­
kich niewyborców. W  Brzozowie roku 
przeszłego, dawano karty głosowania z 
odbitem nazwiskiem p. Potockiego, a m ó­
wię to wobec tu obecnych pp. Potockie­
go i Urbańskiego. Nie dawmo temu w 
Bochni podczas wyborów użyto bardzo 
wiele żandarmerji, kompanji piechoty i u- 
łanów, mimo że absolutnie nie było i nie 
zanosiło się na żadne rozruchy i zakłó­
cenia tz. porządku.

Niedawno prezydent ministrów w y ­
dał sławny okólnik do władz, aby bez­
stronnie postępowały, a jednak i dziś mi­
mo tego zakazy i wola starostów stoi 
ponad wszelkiem prawem.

P rzechodzę teraz do powagi kościo­
ła, o której mówił p. Kozłowski.

W edług mego przekonania kościół 
jest i powinien być świętością, a zatem 
nie powinien być na usługi żadnego 
stronnictwa politycznego, tymczasem wi­
dzimy, że tak nie jest.

Ambony i konfesjonału używa się, 
a raczej nadużywa do celów dziś rzą­
dzącego stronnicowa.

W obec takiego postępowania ko­
ściół i hierarchja kościelna na tern nie 
zyskuje na powadze, lecz cierpi, gdy to 
nie ustanie, to nie dziw, że lud to poj­
muje, dlaczego tak się dzieje.

W  końcu o komitecie centralnym 
przedwyborczym

W edług mnie, komitet ten nie ma 
prawa monopolu mianowania posłów i 
narzucania ich ludowi, a tak się dzieje. 

My mamy swoje komitety przedwy­
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borcze, wy, panowie ich, nie uznajecie, bo 
gdy nasz komitet ludowy uchwali sobie 
kandydata, to mimo to komitet central­
ny swojego wysuwa.

My praw swoich nie odstąpimy, na na­
rzucanie poslow nie godzimy się i do 
wyborów w naszej kurji prosimy się nie 
mieszać*.

Regulacja Nowego Brnia.
■ I n t e r p e l a c j a pos (Bojki do Wy­

działu krajowego).
Na regulację Nowego Brnia w po­

wiecie dąbrowskim złożyły strony kon­
kurujące kolosalne kwoty w tej błogiej 
nadzieji, że przez tę regulację zabezpie­
czą swoje grunta od corocznych zale­
wów.

I rzeczywiście, tam, gdzie regulację 
przeprowadzono w sposób racjonalny, re­
gulacja ta oddaje pożytki ludności, ale tu, 
gdzie roboty wadliwie wypadły, stan jest 
gorszy, niż przed regulacją.

1 tak np. gmina Radwan, Brzezó- 
wka, Zabrnie, Suchy grunt, Małek itp. 
są corocznie narażone na wylewy tern 
dotkliwsze, że np. w Radwanie wał jest 
niedokończony, czego ludność tamtejsza 
bezskutecznie choć słusznie się domaga. 
W obec powyższego przedstawiania rze­
czy, podpisani zapytują W ys. W ydz. 
krajowy :

Co jest powodem, że dotąd wał w 
Radwanie jest nieukońc jn y  ?

Czy Wydział krajowy golów jest 
zająć się energiczrie doprowadzeniem do 
skutku w czasie jak  najkrótszym robót, 
objętych ustawą o regulacji Nowego 
Brnia, a  przedewszystkiem zamknięciem 
wału w Radwanie?

U ) ezwanie-
Ną żądanie wielkiego grona wybor­

ców, wzywamy publicznie panów posłów

Karola Czecza z Bieżanowa posła do Se j­
mu krajowego i Kubika posła z piątej 
kurji do Rady państwa, B r .  Michała D a ­
nielaka z czwartej kurji do Rady pań­
stwa i Radców powiatowych mniejszej 
własności powiatu Wielickiego w celu 
złożenia sprawozdania ze swojej dzia­
łalności, ażeby na 1 4  dni ogłosili, kie­
dy będą dawać sprawozdanie. W  razie 
odmówienia sprawozdania w imieniu lu­
du votum nieufności dla posłów ogłosi­
my. T e j  samej treści wysłane żądanie wy- 
wyborców do „Obrony L ud u“, „W ieńca* 
„Pszczółki Za wyborców

Jo zef Skowronek z Rudnika.
J ó z e f  Okoński z Mietniowa w yborca .

©migracja.
Jakkolwiek emigracja ludu galicyj­

skiego za morze i do innych krajów jest 
pożyteczna, a to z powodu braku zarobków 
i nędzy, jaką mamy tu w Galicji, dzięki 
rządom stańczykowskim, —  jednak przy­
znać trzeba, że są i bardzo smutne 
strony tej emigracji, a lud nie z radością 
porzuca strzechę swą, gniazdo rodzinne i 
kraj ojczysty. Cjężko przychodzi każdemu 
wychodźcy rozstawać się ze znajomymi 
rodakami, ze swą miłą zagrodą, A ;ak 
ciężko bywa ojcu żegnać córkę kochaną, 
jaki żal, jaki płacz wybucha przytem, to 
trudno opisać. O  zaprawdę, serce się ści­
ska na widok tych biedaków, wlokących 
się za daleki o cean ! Czuję to teraz lepiej, 
niż kiedy, bo i mnie opanowuje ten sam 
żal, gdy przychodzi mi się żegnać z miłą 
siostrzenicą. Łzy  puszczają mi się z oczu 
na myśl o niej i o rodakach, dla których 
biedna ojczyzna nie ma środków do w y­
żywienia, nie może zapewnić im bytu na 
dalsze lata. Mój Boże ! O jczyzn o ! T y  
niegyś żywicielka Europy, ty mlekiem i 
miodem niegdyś płynąca —  ty, za króla 
chłopków murowana —  Boże, a dziś !...
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Dziś rozpacz bierze człowieka myślącego, 
dziś twoi synowie uciekać muszą do o- 
bcych narodów po grosz, aby ratować 
ciebie o Matko, aby nie puścić twych 
szmat ziemnych w ręce obce, aby cię za­
chować w całości i przekazać następnym 
pokoleniom. Rozsiepali cię wrogowie —  
przebolałaś. Okuli cię w kajdany, prze­
trzymasz i to. Ale najbardziej jest ci bo­
lesne, gdy właśni synowie, mieniący się 
starszymi, Ciebie opuszczają, sprzedając w 
obce ręce obszary wielkie. Pociechą j e ­
dnak niechaj ci będzie, że ci młodsi sy­
nowie, na których mało zwracano uwagi, 
którzy macoszego doznawali traktowania, 
okazują się najwdzięczniejszymi, kochają 
ziemię ojczystą, miłują rodzinny kraj i 
wioskę. A  kiedy nędza, brak zarobku i 
przemysłu w kraju, przyciśnie ich zbyt 
niemiłosiernie, ratują się, szukają pomocy 
i grosza u obcych, aby powróciwszy do 
ojczyzny zasilić ją, by w nędzy nie zmar­
niała. —  Wierzaj więc, droga ojczyzno, 
że choć daleko za morzami, nie zapomną 
biedni wychodźcy o swem gnieździe ro- 
dzinnem. Widzimy przecież, że synowie 
wspierają o jców groszem, a mężowie swe 
gospodarne żony, że spłacają długi i ku­
pują ziemię. Pocieszajmy więc serca w 
ciężką chwilę rozstania i pracujmy z tern 
większą gorliwością. W y ,  bracia, za m o­
rzem oszczędzajcie grosze, my zaś, którzy 
w kraju zostajemy, pracować będziemy 
nad oświatą, nad usunięciem wszystkiego, 
co tamuje rozwój i ruch ludowy.

Pozdrawiam Szanowną Redakcję i szan. 
czytelników.

W róblowa, 3 maj?i 1 9 0 0 .

J a n  Madejczyk.

Listy  do „P rz y ja c ie la  Ludu“

Z pow. wielickiego. (
dla powodzian). Zapomoga dla powo­

dzian, uchwalona roku zeszłego w Radzie 
oaństwa w Wiedniu w kwocie kilku mi- 
jonów złr., w powiecie wielickim inny 

obrót wzięła, niżeli uchwałą Rady Pań­
stwa była przyznaczona.

Władza polityczna w Wieliczce de­
legowała władzę bezpieczeństwa w celu 
przeprowadzenia około Dobczyc, gdzie 
rzeka Raba wylewem swoim spowodo­
wała zniszczenie gospodarzy w Niezdo- 
wie, ażeby owa władza wydała orzecze­
nie, kto zniszczony i jak się mają gospo 
darze owej gminy. Gospodarzy tych zgro­
madziłem i zrobiłem podanie tak o od­
pisanie podatku, jak i o zapomogę z lun- 
duszów państwowych, i właśnie władza 
bezpieczeństwa razem z naczelnikiem gm i­
ny Niezdowa obeszła wszystkich 9 .  zni­
szczonych powodzią, i wypytywała się o 
wszystko i taksowała majątki owych go­
spodarzy: jako to Anna Celerzyna wdo­
wa na 2 morgach gruntu 2 klasy, p o ­
siadająca jedną izbę mieszkalną i stodołę, 
co dach sięga ziemi. Z gruntu 5 osób 
się żywi, i dług ma. Wiadomo mi, że nie 
dostanie zapomogi, bo dom ma obielony 
wapnem. Antoni Krasek ma pół morga 
gruntu własnego, 4  osoby do wyżywie­
nia, ten człowiek mieszka jak  męczennik, 
żona przeszło rok chora, tyfus giodowy 
już zagląda. Gdy się przechodzi koło jego 
domu, serce się kraje nad nędzą ludu. Mi­
chał Dziewoński młynarz. Tem u nie dać 
zapomogi, bo dom obielony, 2 sługi w 
domu. Sługi te na siebie zarobią, ale u 
kogo jedzą i kto im zapłaci to nic w ła­
dzy nie obchodzi, bo p. Dziewoński nie 
idzie żebrać i kraść, więc nie koniecznie 
na zapomogę zasługuje. Już zasiał grunt, 
a resztę podatku i dodatki musi zapłacić, 
chociaż woda zmuliła, jak  to już komi­
sarz rządowy sprawdził zaraz po powo­
dzi. Podatki są wprawdzie odpisane 
wszystkim dziewięciu gospodarzom zni­
szczonym powodzią, ale widziałem spra­
wozdanie władzy bezpieczeństwa dotyczą­



PRZYJACIEL LUDU.

ce tych poszkodowanych. Muszę stano­
wczo zaprzeczyć publicznie temu donie­
sieniu dlatego, że naczelnik gminy 
Niezdowa jest wrogo usposobiony dla 
tych zniszczonych powodzią. Drugi taki 
sam wykaz zrobiłem do Sejmu ja k  i do 
Wiednia do Rady państwa, lecz wójt od­
mówił pieczątki, twierdząc, że cała gmi­
na jest biedna i na wszystkich deszcz lał. 
On nie miał prawa taksować majątków 
Anny Celerzyny i Dziewońskiego i nie 
prawdziwy stan rzeczy przedkładać wła­
dzy politycznej, bo jest drugi taksator w 
gminie; a władza polityczna powinna się 
stosować do relacji komisarza, który zba­
dał na miejscu szkody po powodzi. Przy- 
tem dodać mogę, że naczelnik nie dba o 
gminę, bo wodę słoną sprzedał obszarowi 
dworskiemu, a włościanie musieli w innej 
gminie ją  kupować, co świadkami udowo­
dnię.

W  roku 1 8 8 2 ,  gdy straszna powódź 
zniszczyła tę wioskę przyszła zapomoga, 
ale ją dostał obszar dworski i zrobił sobie 
wały koło swego gruntu, płacąc 5 centów 
więcej robotnikom z innych gmin. Paką 
to sprawiedliwością wówczas kierowała się 
władza polityczna. Jak będzie obecnie to 
później ogJoszę, wfadzę polityczną proszę, 
aby tych poszkodowanych razem wezwać 
jak również naczelnika gminy Niezdowa 
na sesję do Dobczyc, ażeby się przekonać, 
że to co piszę jest prawdą.

Pozdrawiam Szanowną redakcję i 
W as bracia czytelnicy.

J ó z e f  Skozer one k  z Rudnika.

Z Tarnowskiego. {Kląski, płynące
z ciemnoty). Szanowna Redakcjo ! G m i­
na nasza, Wierzchosławice, leży na pół­
nocno zachodnim krańcu powiatu tarno­
wskiego. Jest to z wielu względów gmi­
na godna uwagi. Co się nigdzie nie uda, 
to u nas ma miejsce. Aby mię kto nie
posadził o nienawiść, lub o stronnicze za- * 4 7

pędy, dam parę przykładów, że głupota

i nieporadność są dziedzicznymi przy­
miotami naszej gminy.

Kiedy ludy Austrji wywalczyły so­
bie konstytucję, każda wieś i gmina przy­
jęły  z radością to rozporządzenie. Ale na­
sza wieś nie. Za poradą swego wójta, 
Dudy, oparła się nowej ustawie, nie chcia­
ła wybierać rady gminnej. Nie pomogły 
przedstawienia ludzi rozumnych i życzli­
w ych: gmina uparła się, jak kozioł. P o ­
trzeba było aże oddziału huzarów, aby 
gmina zrozumiała, że ustawy dla W ierz­
chosławic nie zmienią. Chłopi, ujrzawszy 
masę wojska, pouciekali do lasu, lub do 
innych gmin, a huzarzy gospodarowali 
po swojemu. Po kilku tygodniach z wę­
drówek wrócili i radę wybrali, ponosząc 
przytem parę tysięcy złr. kosztów. Przy­
kry to był widok, gdy sprzedawano bie­
dakom ostatnie bydlę, aby pokryć koszta 
oporu.

Drugi p rzykład ! Gmina miała łąki 
w lesie księcia Sanguszki. Gdy regulo­
wano serwituta, książę wyrobił sobie po­
zwolenie spłacenia chłopom łąki lub w y ­
miany na inne jakie miejsce, byle chłopa 
z lasu się pozbyć. Przyszły pozwy ze 
sądu, aby każdy podał, ile centnarów 
siana rocznie zbiera z łąki. Chłopi, co 
zbierali i po 8 0  centnarów, podali, że 
zbierają po cztery, po pięć i książę się 
pozbył chłopów prawie za darmo. Na 
lesie mieli serwituta, to jest zbieranie spa­
dłych gałęzi, a gdy przyszło do oszaco­
wania, podali furę tej zbieraniny na 2 
krajcary. Dzisiaj ta wolnica ma wartość 
przynajmniej kilkuset reńskich rocznie, 
a za las, dany przez Sanguszkę za tę 
wolnicę wzięto jednorazowo 6 0 0  złr. 
Przed kilkunastu laty założono tu kółko 
rolnicze i czytelnię. Książki z czytelni, 
kto pożyczył, to nie oddał, upomnieć się 
o nie, nie miał kto, a więc i czytelnia 
znikła. Na posiedzenie kółka zeszli się 
niektórzy, bo myśleli, że wezmą po gul­
denie, lecz skoro się pokazało, że trzeba
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było dać po parę centów, nie pokazali 
się więcej.

Przed kilku laty wzięto się znów 
do naprawy kółka, a nawet założono skle­
pik, lecz chyba na drwiny, bo ci nawet 
co założyli, omijali go, chodząc do skle­
pu żydowskiego. Zarząd oddano człowie­
kowi zdolnemu do wszytkiego, ale nie 
do prowadzenia sklepika. T o  też sklepik 
doprowadził do ruiny. Kółko zaś samo 
popadło w sen i śpi. Mamy tu i szkołę 
od lat kilkudziesięciu, lecz, gdyby wszę­
dzie tyle szkoły robiły, to prawdziwie 
szkoda byłoby pieniędzy na taką oświatę 
Dyrektor szkółki, p. Marzec, dobre człe 
czysko, pogada z każdym, ale nie uczy.
1 )awniej bydo jeszcze jako tako, ale teraz 
wcale jest źle : zamiast nauki odbywa się 
co innego w szkole. Jeżeli p. Marzec nie 
pojmie swoich obowiązków, swego za­
szczytnego stanowiska nie wykorzysla w 
inny sposób, odkryjemy niektóre rzeczy.

Teraz powiemy tyle, że szkoła nie 
powinna być rozsadnikiem zepsucia. P o ­
wie ktoś, a od czegóż jesteście, przecież 
macie radę szkolną miejscową? Prawda, 
ja sani jestem radnym i byłem obecny 
ua radzie, na której wójt zaproponował pe- 
ynego gospodarza, co się niczem w gmi­

nie nie trudni i do dziesięciu nic zawsze 
/liczy na stróża oświaty. Sprzeciwiłem 
się temu, mówiąc: do takiej ważnej rze­
czy wybierajcie na Boga człowieka na 
to zdatnego. Ale to nie pomogło, ' l o  
może ilustrować rozum naszych obywa­
teli !...

Kiedy mowa o komitecie szkolnym, 
powiedzmy i parę bodaj słów o kościel­
nym, między członkami którego rozpanoszy­
ło się sobkowstwo i faryzeuszostwo. Za ks. 
Franczaka odrestaurowano kościół we­
wnątrz, odmalowano go w całości, lecz po tej 
robocie, kosztującej parę tysięcy reńskich, 
ks. proboszcz umyślił przerobić plebanję. 
Parafja była temu przeciwną, bo plebanja 
trzymała się jeszcze dobrze, oprócz dro­
bnych poprawek nie było tam nic do ro­

boty. W łaśnie wtenczas ubył jeden czło­
nek komitetu, więc oglądaliśmy się za 
innym.

Między przeciwnikami budowy, a 
właściwie upiększania plebanji, najgłośniej 
deklamował niejaki Bartnik. Było  więc 
oewnem, że on, zostawszy wybranym do 
\omitetu, nie da głosu przeciw parafji, 
takeśmy wszyscy sądzili Tymczasem 
za parę tygodni dowiadujemy się, żc 
Bartnik już na plebanję cegłę wozi.

Za marne kilka zlr. zarobku z d r a ­
d z i ł  zaufanie i naraził parafję na 2 2 0 0  
złr. kosztów niepotrzebnych, dając w k o ­
mitecie głos wraz z innymi przeciw ży­
czeniu paralji. Cóż parafja na to? U nas 
się przecie wszystko u d a ! Dzisiaj ten 
Pąrtcik  szasta si jako przyszły kandydat 
na wójta, pono ma z pół tuzina szwa­
grów i kumotrów za soba.o »

Lecz pono mu się to nie uda, choć­
by z tej przyczyny, że urząd wójtowski 
u nas zdaje się będzie na teraz dziedzi­
czny, bo jeszcze we wrześniu perjod w y­
borczy się skończył, a do tego czasu nie 
rozpisano nowych wyborów. Gdyśmy się 
upominali w starostwie, p. radca się za- 
P3rtyw ał: co mamy przeciw temu wójto­
wi? Bardzo nam to dziwno, iż p. staro­
sta zapomina, żc ustawa nakazuje co 5 
lat nowy wybór zwierzchności gminnej i 
że nie p. starosta w tym względzie sta­
nowi. Koniec końców gmina znosi u sie­
bie brutala i zdziercę, pozującego ra­
czej na azjatyckiego satrapę niż na wój­
ta w konstytucyjnem państwie.

Zwykle drobne sprawy rozsądza w 
gminie wójt z urzędu, tj. za darmo, lecz 
teraz dzieje się inaczej. Gdy strony uży­
wają wójta, to musi każda z tychże za­
płacić po ] złr, Pieczęci gminnej nie 
chce przyłożyć tylko za zapłatą, której 
się nieraz natarczywie domaga. Sprawy 
gminne są całkiem zaniedbane, tylko spra- 

*wy osobiste ma wójt na względzie, dro­
gi gminne przypominają wieki przeszłe, ro­
wy zarosty, a środkiem drogi woda pły-
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nic. Dosyć, źe za żadnego wójta drogi 
nie były w takim stanic. A jaki 
to wójt świadomy swego urzędu i spraw 
publicznych niech posłuży nast. zdarze­
nie : Starostwo zwołało wójtów z powia­
tu i nakazało im, aby nie wydawali świa­
dectw do emigracji dzieciom i osobom 
Izycznie nie zdolnym.

Wówczas wójt do starosty w ykrzy­
knął : jazdy w świat trzeba zabronić, bo 
ja  nie mogę za 3 0  złr. parobka dostać, 
a za 3 0  złr. gminie sfuźę. Biedny ten 
nasz w ójt!  Przez całe 6 lat przeklinał 
wójtowanie, a teraz, skoro czas dawno 
nadszedł z wójtostwa się usunąć i paro­
bka nie najmować, on rządzony przez 
pisarza wyborów nie rozpisuje i gminie 
narzuca się przez czyjeś plecy.

Upraszam Szanowną redakcję o u- 
rnieszczenie mych żalów.

Jędrzej Duś, radny.

Do Braci Polaków.

Pamiętajcie,  bracia, na polskiej z iemi.  
Żeśm y Polski synami, żeśm y  ciemiężeni. 
L ecz  że nie pójdziecie, w ślady za temi, 
Którzy na się wilczą szatę oblekli,  
Zdanie swe zmienili ,  wiary i ludu się

^wyrzekli. 

Pamiętajcie B r a c i a !

Pamiętajcie,  Bracia  na polskiej  z i e m i !
Jak  czcić i kochać tę świętą wolność

[i wiarę.
J a k  kraj miłować trzeba nad miarę, 
Pamiętajcie mówić z synami swemi.
Ja k  wielcy i sławni byli nasi królowie,
I każda m atka  córom niech to opowie.

Pamięta jc ie  Bracia  ! 

P a m ię ta jc ie  bracia na polskiej ziemi 1 
Dowieść odważnie czynami swemi,

*

Ze wiara, wolność waszemi skarbami,  
Ż e  celem waszym siłami wspólnemi

Swoje j  wolności bronić zawzięcie 
I wiary ojców trzymać się święcie

Pamiętajcie bracha !
Stanisław Michalczyk•

O  ru ch u  em igracyjnym .
Nic wiem, co przeszkadza Pa­

nom stańczykom ruch emigracyjny? 
Przecież nie dają żadnemu emigi-ali­
towi pieniędzy na podróż. Lud nie 
będzie emigrował po obczyźnie za za­
robkiem, gdy go będzie miał w swo­
im kraju. A le gdzież go mamy ? 
gdzie mamy fabryki, kopalnie, tak 
jak po innych krajach? Kraj jest 
biedny, a ludźmi bardzo przepełnio­
ny, na kupie nic nie wysiedzą, mu­
sza, więc szukać chleba u obcych, 
gdyż go im u swoich nie wystarczy. 
( -zęsto wyz37skiwani są przez ró­
żny ch dozorców, pracują za lichem 
wynagrodzeniem, ('boć zarobi kto 
paro szóstek dziennie, idzie na obu­
wie, przy odzie w, co starga przy tej 
robocie, tak, że ledwo na sól się cza­
som zostanie. A jedli człowiek ma 
do togo długi, to niech się nie opu­
szcza, żeby mu s i ę  co z tego zarob­
ku na dług dostało, więc musi iść 
do Prus. Chłop przyniesie czasem 
za (i miesięcy *50 zł. w. a. więc 
wtedy ma dać co na dług, podatki 
opłacić i jeszcze mu sic dostanie 
na różne wydatki domowe, przy tern 
nieraz grunta wykupi i grunta na­
będzie. Emigracja jest to ulga dla 
biednego ludu, więc jest koniecznie 
potrzebną dła niego. Naprzykład od 
nas ze Zawoj i, z pod Babiej góry, 
wychodzi rocznie z górą 2000 ludzi. 
A choć i u nas bywają zarobki w la­
sach arcyksięcia Stefana,, to przecież 
my sami potrafimy zrobić w pań­
skich lasach i do Prus jeszcze tyle
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ludzi emigruje. "Wiec cóżby się stało 
wtenczas, uważcie Panowie, gdyby­
śmy przestali chodzić kilka lat za 
zarobkiem do obcych, wcisnęłaby się 
bieda i nędza do wszystkich zakąt-

hm * *

ków naszego kraju, byłoby nędzarzy 
i żebraków większa połowa. Niech 
będą fabryki, kopalnie i różne za­
kłady i lepsza opieka dla nas bie­
daków w naszym kraju, to wtenczas 
przestaniemy emigrować i będziemy 
woleli pracować za odpowdednem 
wynadgrodzeniem w swoim kraju i 
u swoich.

J  Grończak,
czytelnik »Przyjaciela Ludu*.

Po raz  trzeci:
N I E  K Ł A I M !

W „Obronie ludu“,w nr. 28 wy­
czytałem artykuł, napisany przez 
wydawcę tego piśmidła, Ptaka z Bień- 
czyc, pod tytułem: „Odpowiedź na­
pastnikom Otóż powiem ci, hrabio 
chłopski, Ptaku, że nie odpowiadasz, 
boś nie miał nic do odpowiadania. 
Corn napisał do „Przyjaciela Ludu“, 
to było prawdą, a nie kłamstwem. 
Pisze ów Ptak, że jeden i drugi sta­
je w obronie Wójcika, że to źle, że 
Wójcik sam nie umie się bronić i nie 
potrafi. A przecież każdy powie, że 
dla Wójcika jest zaszczytem wiel­
kim, że ma łudzi, którzy w obronie 
jego staja. Zresztą, tu nie idzie o 
bronienie, tylko o prawdę. Niech 
czytelnicy „Przyjaciela Ludu“ sami 
osądzą, czy były w mojem pisaniu 
jakie napaści na Ptaka ? Dalej pisze 
oszczerczy Ptak, że ja i Wójcik ży­
jemy z łaski Rady powiatowej, że 
jakieś mamy dostawy, ale nie pisze 
jakie. Otóż przypomnę ci, panie łh a­
ku. rozmowę naszą, w której brali.

udział, prócz ciebie i mnie, Jasieński 
i Wlazło. Wszak sarneś sie wtedv

c/

przyznał przed nami, że gdybyś nie 
miał dostaw z Rady powiatowej, to 
byłoby z tobą źle, bo ty potrzebu­
jesz dziennie sześć koron wydawać 
na swoją, osobę, co jest prawda, bo 
hrabia chłopski nie potrafi żyć, jak 
taki prosiak, jak ja, co potrzebuje 
nie wiole. Więc powtarzam ci tutaj, 
choć dobrze o tern wiesz, że żadnej 
dosiowy dotychczas nie miałem, ani 
na liuche tabaki do nosa. Widzę,

W hm '

że z gniewu pomieszało ci się chyba 
w głowie. Bo oto dalej w tym sa­
mym artykule rzucasz się znów na 
Skowronka z Rudnika z oszczer­
stwami za to, że Skowronek prawdę 
o tobie napisał. Jeżeli zgadłem, to 
przyjmij słowa szczerego ubolewania 
od

J a n a  <Bartyzela
z ( holerzyna.

PORADNIK PRAW NY.

3] O wekslu,

II. Wspomnieć jeszcze wypad?., o 
p r o c e s i e  w e k s l o w y m .  Proces ten 
odznacza się możliwie największą szybko­
ścią i pod tym względem prześciga inne 
procesy. Pochodzi to stąd, ponieważ —  
jak  już nadmieniono —  weksel jest pa­
pierem przeważnie w handlu używanym, 
a że interesa handlowe wymagają ciągłe­
go a szybkiego obrotu pieniężnego, prze­
to do tego musi się i proces wekslowy 
nagiąć. —  Gdyby kupiec nie ściągnął 
szybko wierzytelności wekslowych, to nic 
łatwiejszego, jak popaść w konkurs, czyli 
stać się niewypłacalnym.

Ustawodawstwo popiera tak zwanych 
większych kupców, prowadzących swe 
interesa handlowe w znaczniejszych mia­
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stach, w których ma swą s;edzibę c. k. 
Sąd obwodowy, a względnie krajowy 
(Kraków, Lwów). Wślad zatem wnosi się 
wszystkie skargi wekslowe przed te w y ­
żej wymienione Sądy, a nie przed Sądy 
powiatowe. — Jest to dla kupców bar­
dzo dogodne, bo mając pod nosem wła­
dzę sądow ą, mogą przeprowadzić pro­
ces wekslowy i taniej i szybciej.

Za to biedny chłop, chcący się bro­
nić w procesie wekslowym, musi nieraz 
kilka mil przebyć, by się dostać do Sądu 
wekslowego. A jakie to pociąga za sobą 
koszta i niedogodności!

Na skargę wekslową nie wyznacza 
Sąd terminu, tylko wydaje odrazu tak zw. 
n a k a z  z a p ł a t y ,  w którym poleca dłu­
żnikowi, by zapłacił do dni 3 zaskarżoną 
sumę, lub by w tym czasie (tj. w p r z e ­
c i ą g u  d n i  t r z e c h  od d n i a  d o r ę ­
c z e n i a  m u  n a k a z u )  w n i ó s ł  z a r z u t y  
p r z e c i w  n a k a z o w i  pod tym rygorem, 
że wrazie nie wniesienia zarzutów nakaz 
stanie się prawomocnym.

O tym terminie niech każdy pamię­
ta, bo termin ten jest bardzo króciutki, 
i jeśli kto dostanie nakaz zapłaty, niechże 
zaraz idzie do adwokata po poradę, a ten 
jeśli będzie widział, że weksel niepra­
wnie został zaskarżony, to zrobi zarzuty 
i w ten sposób może nie jednego z bie­
dy wyratować. —  Ale niedbały i opie­
szały człowiek może skręcić na siebie 
straszny bat, bo p o  3 d n i a c h  n i e  m a  
ż a d n e g o  l e k a r s t w a .

T e g o  nie trzeba żadną miarą lekce­
ważyć, bo w dzisiejszych zepsutych cza­
sach dzieją się niesłychane oszustwa i ło- 
trowstwa. Objawiają się one głównie w 
tern, że niejeden nieborak (oszust) chcący 
kosztem drugiego pohulać, podpisuje innego 
człowieka na wekslu, bez wiedzy tegoż 
ostatniego, następnie weksel podstępem 
spienięża, w końcu albo ucieka do Ame­
ryki albo w łeb  sobie pali. —  Gdy w 
terminie nie zapłaci długu, wtenczas we­
ksel skarżą i kto się nie broni, musi

mimowolnie płacić. T o  straszne, oburza­
jące, a przecież praw da!

d en, kto weksla nie podpisał, wy­
grać musi proces, jeśli tylko zarzuty w 3 
dniach wniesie i na rozprawie potem 
stanie.

Gdy zarzuty wekslowe zostały na 
czas wniesione, wtenczas Sąd naznacza 
termin do rozprawy. Na termin ten trze­
ba koniecznie stanąć osobiście i z adwo­
katem, bo tak ustawa nakazuje, (-dyby 
kto sam stanął bez adwokata, to proce> 
przegrywa, a Sąd nawet się go o nic nie 
pyta —  Również i zarzuty wekslowe 
muszą być zrobione i podpisane przez
adwokata.

Po rozprawie wydaje Sąd wyrok, 
którym albo uchyla nakaz zapłaty, albo 
takowy zatwierdza, stosownie do wyniku
rozprawy.

Rozpatrzmyż teraz ze stanowiska e- 
konomiczno-społecznego, korzyści i nie­
korzyści, z weksla płynące, ze względu 
na stan włościański.

A. K o r z y ś c i  te s ą :
1) zaciągnięcie uczciwego zobowią­

zania wekslowego (tj. jeśli się ma do czy­
nienia z porządnym człekiem) jest połą­
czone z nader drobnymi wydatkami i da 
się bez żadnych formalności uskutecznić. 
—  Ponosi się bowiem tylko wydatek na 
zakupienie blankietu wekslowego, który 
kosztuje do sumy J 5 0  koron 10  halerzy, 
powyżej sumy 1 5 0  koron do 3 0 0  koron 
2 0  hel. i t. d, ze wzrostem kapitału pod­
wyższa się także i należytość za ten blan­
kiet. —  Tymczasem kto chce pieniędzy 
pożyczyć na skrypt dłużny, to bez po­
równania narażony jest na znaczniejszy 
wydatek i na większe zachody i trudy. 
r—  Przykład: osoba A. pożycza na w e­
ksel 1 5 0  złr. czyli 3 0 0  koron i przytem
winna ponieść wydatek tylko na weksel 
w kwocie 2 0  hel. czyli 1 0  centów ; —  
osoba B. pożycza taką samą sumę na skrypt 
dłużny i przytem musi dać stempel do 
skryptu za 6 3  ct* i zapłacić za wygoto­
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wanie skryptu u notarjusza lub adwokata 
co najmniej 4  — 5 złr. a może i więcej. 
A gdy sic taki skrypt dłużny jeszcze na 
realności intabuluje, a następnie po zapła- 
cie wystawia kwit i ekstabuluje, to koszta 
wzrastają w trójnasób, bo same stemple 
do podania intabul. i należytość intabula- 
cyjna wynoszą 2 2  złr. 4 4  c t . !

W  taki sposób koszta skryptu do­
chodzą nieraz do pokaźnej cyfry, bo do 
kilkunastu reńskich.

Weksel można gdzie bądź podpisać, 
w domu, w karczmie, na targu, na od­
puście i potrzeba na to małej chwilki 
czasu, gdy tymczasem ze skryptem ma 
się rzecz przeciwnie. T u  trzeba zwyczaj­
nie pofatygować się do notarjusza lub 
adwokata, gdzie nieraz długo się wycze­
kuje na załatwienie sprawy. Wprawdzie 
skrypt można sporządzić i pokątnie, ale 
pokatna robota nigdy nie jest pewna —  
zwłaszcza, że często skrypt jest niejasny 
i źle ostemplowany, co w razie śmierci 
wierzyciela lub dłużnika nastręcza przeró­
żne kłopoty, którym nieraz ani Sąd, ani 
adwokat dla braku dowodu nie może po­
dołać.

2) Dla wierzyciela wekslowego jest 
interes wekslowy bardzo dogodny —  bo 
raz ma za sobą szybką i bezlitośną reali­
zację tj. niemiłosiernie nagłe ściągnięcie 
długu, a powtóre co najważniejsza, może 
wierzyciel każdej chwili i bez znacznych 
trudów i kosztów weksel spieniężyć i na 
drugą osobę przenieść. W  tym celu wy- 
starczy nieraz samo wręczenie wekslu 
trzeciej osobie, która nabywając weksel 
w dobrej wierze, wchodzi we wszelkie 
prawa swego poprzednika. —  D o  tej 
czynności prawnej nie potrzeba anr stem­
pli, ani prawnika (naturalnie mowa tu o 
tym, kto się na tern rozumie) —  T y m ­
czasem ze skryptem jest inaczej. T u  chcąc 
przenieść prawa wierzycielskie, trzeba na 
to spisać dokument osobny, tak zwaną 
cesję, co również pociąga za sobą wydatki 
równe niemal wygotowaniu skryptu.

B. N i e k o r z y ś c i ,  te są:
1. Jak już wspomniano, nie jest we­

ksel u ludu, że tak powiem; „swojskim 
dokumentem^, mało bowiem kto jest z 
nim jako tako obznajomiony. T o  właśnie 
może spowodować niesłychane pokrzyw­
dzenie włościanina. I mamy już na to li­
czne i przerażające dowody. T y czy  się to 
szczególnie tych włościan, którzy wcho­
dzą z naszymi źydkami w różne interesa, 
czy to czysto pożyczkowe, czy to handlo­
we.

Jak wiadomo nie wolno w wekslu 
wypisywać procentów. —  Otóż niejeden 
pomyśli sobie: T o  dopiero dobry rodzaj 
pożyczki, skoro procentów pisać nie wol­
no ! Ale popada w ogromne złudzenie. 
W/aśnie dlatego, źe procentów pisać nie 
wolno, to każdy pożyczający na weksel 
o d t r ą c a  s o b i e  z g ó r y  p r o c e n t  
i to zwyczajnie nie byle jaki —  bo u 
nas choć pod ochroną ustawy przeciw 
lichwie żyjemy, to największe zdzierstwa 
pod tym względem się dzieją. Albo co 
częściej się jeszcze zdarza, taki wekslarz 
dolicza procent do kapitału i powstałą 
w ten sposób sumę wypisuje na wekslu, 
niby kapitał. — - Pobiera więc podstępami 
wielokrotnie procenta. Np. pożycza komuś 
4 0  zł. na kwartał, a na wekslu pisze po­
tem 5 0  zł., lub też zamiast 4 0  zł. wy- 
płaca tylko 3 0  zł. A gdy dłużnik w ter­
minie długu nie zapłaci, to wekslarz już 
go swą siecią pajęczą otacza —  rachuje 
się z chłopkiem, przedłuża mu termin, 
ale za to w wekslu stci wypisane nie 4 0  
złr. lecz już z jakie 7 0  źłr. — W  ten 
sposób doprowadza opieszałego i ciemne­
go dłużnika do koniecznej ruiny.

Zdarza się to samo czasem i przy 
skryptach dłużnych, ale już nie w tak 
jaskrawej szacie. Pochodzi to stąd, ponie­
waż skrypta są w użyciu przeważnie tyl­
ko między ludem. Zydki zaś wolą weksle, 
bo wekslowa sprawa jest smaczniejsza i 
dla nich pewniejsza. C. d. n.
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O dobrych gatunkach zboża do siewu.
4) --------

VI. Bob dzieli się głównie na dwa g a ­
tunki :

1. Bób duży, zwyczajny, jaki u nas 
sadzi się najczęściej w kartoflach. Ziarno 
jego zielone przed dojrzeniem daje sma­
czny i bardzo posilny pokarm dla ludzi; 
po dojrzeniu zas nie tyle jest smaczny. 
Drzytem ziarna bobu, zmielone na grubą 
osypkę, wybornem sąpoźywieniem dla wszel­
kiego inwentarza, zwłaszcza też dla tuczą­
cej się trzody chlewnej.

2. Bobik czyli Bób mały -  uprawia­
ny bywa na ziarno, stanowiące żyzną p a­
szę dla inwentarza, zwłaszcza dla koni, które 
przez to są silne do pracy.

Obadwa te gatunki wymagają dobrego 
i zyznego gruntu. Siew ich wczesny, w po­
łowie kwietnia najlepszy. Kto sieje bób na 
większe rozmiary, najlepiej niech go rzę­
dówko zasiewa, gdyż wtedy wydaje plon 
największy. —  Po bobach pszenica najle­
piej się udaje.

V I I  W y k a  -  W yljorną to pastewna 
roślinę najkorzystniej siać z owsom lub 
żytom, gdyż na nich sin wspierając, nie tłu­
mi się, nie gnije od dołu, lecz bujniej wzrasta 
i więcej strączków wrydaje. Na trzy garncy 
wyki bierze się jeden garniec owsa lub 
żyta i rozsiewa po jej poprzednim siewie, 
poczem razem się bronują. —  Uprawiając 
wykę jako przedplon przed oziminą, trzeba 
ją skosić wtedy, skoro tylko pierwszo ło 
patki czyli płaskie strączki zawiążą się, 
wtedy wyka nic a nic roli pod oziminę nie 
wysili. Przeciwnie zaś jożelibyśmy tę wykę, 
jako przedplon uprawianą, później sprzątnęli 
to wtedy ozimina nie będzie już tak dobrą 
jakby była, gdyby zbiór jej wcześniej, jak 
to wyżej powiedzieliśmy, czyli we właści­
wej porze był nastgpit. W yka lubi grunta 
lepsze, lecz nie suche, a pewną ilość wil­
goci posiadające, na piaskach zas chybia, 

rp, co tu powyżej powiedzieliśmy, sto­

suje się do naszej zwyczajnej wyki szarej, 
po gospodastwach u nas uprawianej. Z jej 
odmian szczególniej polecić można: wykę  
piaskową czyli kosmatą jako roślinę pa 
stewną wysokiej wartości, która kiedyś 
w znacznej części łubin zastąpić może. 
Wyka ta rośnie dziko w naszym kra­
ju i szczególniej w niektórych miejscowo­
ściach można ją często widzieć ciemno 
niebiesko kwitnącą, szczególniej w życie 
rosnącą, które obrosnąwrszy swemi splo­
tami, tłumi. Z dzikiego stanu wzięta do 
uprawy jest w Kongresówce już w niejednej 
miejscowości nawet dość obszernie zasiewana 
i chwalą tam bardzo korzyści z niej otrzymy­
wane. Udaje się na roli piaszczystej, bylezao- 
wu niozanadto suchej. Zasiewa się sama,lecz 
to sposób najgorszy, ponieważ inając łodygi 
długie a wątłe, koniecznie dla nich jakiejś 
podpory potrzebuje, po której by się piąć 
mogła Z tego powodu zasiewają ją z jarom 
żytem lub łubinem, po których pnąc sio 
znaczny sprzęt dobrej paszy wydaje, a pa­
miętajmy, żo to z gruntu piaszczystego, na 
którym jest zawsze skąpo paszy. Na mórg 
polski 300 prętowy, nie wiele co większy 
od tutejszego austrjackiogo, potrzeba 75 fun­
tów nasienia toj wyki. Do Czerwca wyka 
ta romio bardzo powoli, odtąd zaś tak 
sz\rbkc w zrasta, że do końca Lipca już jest 
w polnym rozkwicie, a następnie w końcu 
Sierpnia dojrzewa, niewymagając takiego 
pośpiechu w sprzęcie jak łubin, gdyż strą­
ki jej mniej łatwo jak łubinowe pękają. Za­
równo siano z toj wyki piaskowej jak jej 
słoma i ziarno są bardzo pastewne. Na grun­
tach piaszczystych gdzie łubm będzie nie­
zły, tam i ta wyka uda się dobrze. Zielona 
mieszanka z niej zarówno jest dobra dla 
bydła, koni, jak i dla owiec. — Wogóle  
można powiedzieć o wyce piaskowej, że 
jest to roślina pastewna, mająca wielką 
przyszłość na gruntach piaszczystych, na 
których z pewnością w niedalekiej przy 
szlości zastąpi łubin, uprawiany na paszę, 
na co z powodu swej niezdrowej goryczy  
mało jest odpowiedni,
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VIII. Łubin ma wiele odmian, z któ­
rych u nas trzy są najwięcej znane, jakoto : 
łubin żółty, niebieski i biały, tak zwane 
jego odmiany wedle koloru kwiatów.

1. Lubin niebieski wymaga lepszej zie­
mi niż żółty, może oddać gospodarzom pe­
wne usługi na glinach jałowych, które uży­
źnia jako nawóz zielony.

2. Łubin żółty jest znowu znakomitą 
rośliną na piaszczyste lekkie grunta, które 
poprawia już przez samo rośnięcie na nich. 
Szkoda wielka, że z powodu swej goryczy  
stanowi dla inwentarza nieprzydatną paszę, 
tein więcej, że owcom żywionym nim za­
nadto, sprawia bardzo zabójczą chorobę, 
łubinozą zwaną, dla której zapobieżenia 
wprawdzie podawano wiele środków zara­
dczych, lecz te, jak dotąd przynajmniej, 
okazały się albo mało skuteczne, albo nie 
łatwe do wykonania. Najlepszy środek po­
dał p. Mycieiski z Poznańskiego, a to aby 
zasiewać na paszę dla owiec nie sam łubin 
jak dotychczas, ale w połączeniu z wyką  
i owsem. W tym celu na morg polski 800 
prętowy, który jest prawie równy morgowi, 
używanemu w Galicji, bierze się korzec 
łubinu, ćwierć owsa i 4 garnce wyki zwy­
czajnej, a jeszcze lepiej tej wyki piaszczy­
stej, tak przydatnej na piaski, o której 
poprzednio już mówiliśmy. Sieje się na­
przód sam łubin, a dopiero po nim się posie­
wa owies i wyka, gdyż tych ziarn jako 
niejednakowej wielkości nie można razem 
mieszać do siewu. Mieszankę tę zasiewa 
się do Kwietnia, choć od biedy można ją 
siać i z początkiem Maja Korzyści z upra­
wy tej mieszanki są następujące : Urodzaj 
tej mieszanki zawsze jest większy, niż z 
zasianego samego łubinu. Słoma jej scho­
dzi łatwiej i stanowi toż o wielo lepszą 
paszę, niż czysta słoma łubinowa. Otrzy­
mana mieszanka tych ziarn daleko się ła­
twiej szrutuje niż czysto łubinowe ziarno 
Najważniejszą je 1 nak zaletą jest to: że 
mieszanka ta o wiele jest bezpieczniejszą 
paszą dla owiec niż łubin czysty a przytem 
daj o się też dobrze spasać i na zielono.

Pomimo jednak tych wszystkich do­
brych stron tej mieszanki w porównaniu 
do czystego łubinu, to jednakowoż na grun­
tach piaszczystych zawsze będzie lepiej 
uprawiać na paszę wykę piaskową, a upra­
wę łubina wyłącznie na nawóz zielony. Fod 
względem bowiem zielonego użyźnienia na 
gruntach piaszczytych, łubin żółty jest isto­
tnie nieoceniony i dotąd żadną inną ro­
śliną z równym pożytkiem nie może być  
zastąpionym. Żyto po przyoraniu łubinu 
zawsze dobrem bywa, a byłoby jeszcze lepsze 
a przytem skutki togo użyźnienia byłyby
0 wiele trwalsze, gdyby choć cetnar metr. 
(100  kilo) mączki kościanej użyto dodat­
kowo do pognoju z łubinu.

TTprawa zatem łubinu wogóle powinna 
się ograniczyć dla dostarczenia zielonego 
nawozu, na paszę bowiem dla swej goryczy  
nie jest on przydatny, bo bydło i konie 
jeść go nie chcą, a raczej skubią potroszę 
gdy są głodne. Owce go wprawdzie jedzą, 
choć także nie z wielkim apetytem, ale za 
to od spożywania łubinu powstaje pomię­
dzy niemi zabójcza chroba łubinozą zwana 
Ztąd musimy się zapytać po co koniecznie 
chcieć uprawiać łubin na paszę, jeżeli on 
ma ten cel nieodpowiedni, a mamy przecie 
kilka znakomitych roślin pastewnych, w y ­
łącznie dla gruntów piasczystych z natury 
przeznaczonych, jak wspomniano powyżej 
wyka piaskowa, a obok niej czyż nie po­
siadamy seradeli, przelotu i sporku, które 
cuda na piaskach sprawiają, a są jeszcze
1 inne rośliny pastewne. Gawarecki
[C. d. n.j _____

Wiadomości polityczne.

PO LSKA.
Tam Polska, gdzie L u d  polski

Piszą z Warszawy o wypadkach, o któ­
rych donieśliśmy już w poprzednim numerze:

Robotnicy chcieli tu obchodzić uroczy­
ście dzień pierwszego maja, który przez
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robotników rozmaitych krajów jest od lat 
kilkunastu obchodzony jako święto robotni 
cze. Postanowiono najpierw urządzić pochód 
do pomnika Mickiewicza. Tak się też stało. O 
oznaczonej godzinie paręset osób zaczęło 
szeregami poruszać się przez Alejo Ujaz­
dowskie . Dzień był świąteczny, pogoda 
wiosenna: tłumy spacerującej publiczności 
spragnionej powietrza zalegały Aleje. Trudno 
było się przecisnąć, to też manitestanci po­

suwali się bardzo powoli. Gdy doszli wreszcie 
do rogu ulicy Pięknej zostali zatrzymani przez 
oddział policji; zawrócili więc z powrotem, 
lecz znowu zatrzymała ich policja. Zawró­
cili po raz drugi. Wtedy policja zamknęła 
kordonem Aleje i ogarnęła ich wraz z ca- 
łemi masami publiczności.

Wśród publiczności, naciskanej ze wszech 
stron przez policję, powstał niepokój, który  
się zmienił w panikę, gdy z bocznic w y­
padła z bagnetami w ręku piechota gwar- 
dyjskiego pułku oraz kozacy i żandarmi 
na koniach. Wojsko zaczęło napierać ..na 
tłum i popychać go w stronę parku, w re­
szcie cały ten tłum składający się przewa­
żnie z kobiet i dzieci otoczyło wojsko, 
wepchnęło go do parku i zamknęło wraz 
z tymi, którzy w parku spacerowali.

Ściągano publiczność nawet z powozów 
i tramwajów i pakowano do parku. Kilka 
razy zamknięci próbowali wydostać się, 
wysadzali bramę, lecz za każdym razem 
kozacy ich odpędzali od wejścia. W tym 
czasie ukazał się w powozie Imeretynski 
w towarzystwie oberpolicmajstra. Spotkano 
go gwizdaniem. Wówczas kozacy na dany 
znak z dzikiemi okrzykami popędzili przez 
Aleje w stronę miasta tratując i wal^c na­
hajami przechodniów. Na ulicach działy 
się wstrząsające s c e n y : tam kozak strato­
wał dziecko jakiegoś robotnika za co ten­
że mszczęc się, zwalił go kamieniem z konia; 
tam kozak skatował jakęiś kobietę z dzie­
ćmi; owdzie pobito dwóch staruszków. J e ­
dnak mało gdzie natrafili oprawcy na opór 
bezbronych: rozbito tylko łeb pomocnikowi 
oberpolicmajstra Zeifertowi. Podobno także

na Solcu napastowani stoczyli z kozakami 
formalnę bitwę. Hulali tak kozunie do je ­
denastej w nocy.

Tymczasem publiczność, znajdująca się 
w parku w ilości 1800 osób, otoczona przez 
wojsko, została o godz. 9 tej wieczorem 
poprowadzona do cytadeli (przestrzeń co 
najmniej trzywiorstrowa) i tam zamknięta 
na podwórzu tortecy, W nocy wypuszcza­
no powoli, zapisując nazwiska aresztowa 
nydł. Dzieci, kobiety trzymano o głodzie 
i chłodzie do trzeciej w nocy; studentów 
wypuszczono dopiero nazajutrz o pierw7szej 
w południe. Dotychczas większy część are­
sztowanych uwolnili.

Wzięto także wczoraj wieczorem całe 
tłumy do cyrkułów, gdzie łapacze i policja 
kijami i szablami ckładała aresztowanych 
zwłaszcza jeżeli między nimi byli robo­
tnicy.

Dziś w południe namiestnik cara ksią­
żę Imeretyński spacerował po nowej ulicy 
w m u n d u r z e  k o z a c k i m :  w ten spo­
sób święcił zwycięstwo swej gwardji nad 
bezbronnymi mieszkańcami Warszaw}^. I 
niewiadomo, co w tym wypadku bardziej 
podziwiać należy: czy takie barbarzyńskie, 
bezmyślne znęcanie się rz$du, czy też 
bierny naogół opór warszawskiej ludności.

Ze św iata  .
Z austrjackiego parlamentu.

Dnia 7 bm. rozpoczęła się nowa sesja 
Rady państwa na której rzęid przedłożył 
projekt ustawy, któraby uregulowała sto­
sunki językowe między Czechami i Niem­
cami. —  Projekt ten dzieli Czechy na o- 
kręgi czysto niemieckie, czysto czeskie i 
mięszane i według tego zaprowadzić chce 
albo wyłącznie czeski język, jako urzędowy, 
albo niemiecki, albo wspólnie. —  Ponieważ 
projekt ten zawiera bardzo wiele punktów 
niekorzystnych dla Czechów, przeto ci o- 
statni wystąpili przeciwko niemu bardzo 
ostro i przez f. z. obstrukcję, to jest przez 
niedopuszczanie do żadnych poważnych o­
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brad uniemożliwiają wszelką pracę parla­
mentarny. — Dotychczas trzy posiedzenia 
Rady państwa spełzły na niczem wśród 
kłótni i jałowych sporów.

Niemcy,
Przez kilka dni goszczono w Berlinie 

bardzo uroczyście cesarza Franciszka Józefa 
który przybył tu na uroczystość upołno- 
letnienia niemieckiego następcy tronu. —  
Po za tym pozornym celem podróż)** cesar­
skiej, przypisują politycy zjazdowi onemu 
wielkie polityczne znaczenie. Dotychczas 
takie zjazdy monarchów nic nam Polakom 
dobrego nie przynosiły.

Kronika.
Podziękowanie. Bracia włościanie  z K a ­

blowa powiatu mieleckiego,  przez Jakóba 
Zbiega, T o m asza  S łabę  i J a n a  Kasia  dziękują 
swemu posłowi,  Franciszkowi Krempie, za 
usilne starania, odbyte  kilkakrotnie na w ła ­
sny koszt podróże i przyprowadzenie do sku­
tku zakupna i parcelacji kilkudziesięciu m o r ­
gów ziemi w T arn ó w k u  ad K ębłów  od p. 
.Seweryna Żywickiego, mimo konkurenji  ży- 
dków, którzy wyższe ofiarowali  ceny.

Baczność! KtD spłacił swój dług w T o ­
warzystwie ochrony mniejszej  własności ziem­
skiej w Mielcu, a nie otrzymał kwitu eks- 
tabulacyjnego niech się co prędzej p o  taki 
kwit zgłasza, bo Towarzystwo wkrótce b ę ­
dzie rozwiązane, a chcący kwitów będą wów­
czas mieli wiele zawodów i kosztów. —

W sprawie opieszałego załatwiania w Na­
miestnictwie spraw wyborczych wniósł poseł 
Krem pa następującą  interpelację do K o m i­
sarza rządowego : W  gminie Brzeziny powiatu 
R o p cz y ck ieg o  odbyły się wybory radnych 
5 kwietnia 189S roku. Następnie w dniu 29  
kwietnia 1898  odb)rłv się wybory zwierzch­
ności gminm-j w całkiem legalny sposób, — 
przeciw którym  wnieśli niektórzy członkowie 
starej rady gminnej,  protes ' ,  k tóry  dotychczas

ani załatwiony nie został ani rozpisania na 
nowo wyboru Zwierzchności gminnej doczekać 
się nie można. Wszelkie  zapytania w Staro­
stwie, urgensa do Lwowa do Namiestnictwa 
o przyspieszenie zatwierdzenia wyboru zw ierz ­
chności gminnej na nic się nie zdają.  Dziwnem 
jest, że od roku 1898 dotychczas  nie z a ła ­
twiono spraw w yb o rczy ch  i ju ż  t r z y  lata 
stara rada gminna na niekorzyść te jże  gminy 
urzęduje. W obec  tego podpisani zapytują  
Pana Komisarza rządowego dlaczego od 
3ech la t  m o g ą  zalegać te sprawy w y b o r­
cze w Namiestnictwie i czy nie należałoby 
już do zatwierdzenia wyboru zwierzchności 
gminnej  w Brzezinach przystąpić, —

Starosta Jagoszewski pośrednikiem wnio 
sków Hupki i Dunajewskiego. Piszą nam z Dę­
b i c y :  Na sesji wójtó\y, w D ębicy  (pow, R o ­
p czy ce )  d. 3 m a ja  starosta zachwalał wniosek 
Hupki o niepodzielności gruntów włościań­
skich dowodząc, jakie to  dobrodziejstwa z tym 
wnioskiem spłynęłyby na lud, co to  panowie 
stańczycy chcą z ro b ić !  Zapytywał  się wójtów
0 opinję  co do tego wniosku. Na szczęście 
mało znalazł takich wójtów*, którzyby poszli 
r?a ślepo za wnioskiem posła Hupki.  Wniosek 
Dunajewskiego o gminach okręgowych starosta  
przedstawił w barwnych bardzo kolorach.  
Wniosku tego wójci nie poparli .  Dziwnem 
to jest, że p. starosta zamiast udzielać rad
1 wskazówek w ó jtom ,  jak mają wykonywać 
w zakres ich wcnodzące ustawy, staje się 
gorl iwym pośrednikiem wniosku Hupki i D u ­
najewskiego. jeżel i  staroście zależy na tern 
i chce się panom stańczykom przysłużyć,  
niech okólnikiem od gmin zażąda sprawozda­
nia co do ty ch  wniosków, a wtedy będzie  
miał dobry pogląd na powiat.  Agitowanie  

i zachwalanie takie na sesjach nie d o p r o w a d z i  

p. starosty do p o m y ś ln e g o  rezultatu.

Z Podola od pasu granicznego ruszyła 
znów silna Dla emigracji.  Na stację ta rn o ­
polską przybyło jednego tylko dnia,  pociągiem 
Kopeczyńce Czortków-Husiatyn, 620  osób,  

w tej liczbie 34 0  dzieci. Są to sami Rusini 
. z pod Jezierzan, Iftuśiatyna, Kopeczyniec,
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Chorostkowa, T r e m b o w l i  i Skały ,  a wszyscy 
dążą do Kanady.

Pożary. Pięćdziesiąt zagród spłonęło w 
R o zw o rz an ąch  koło  Glinian. Pięć nieubezpie- 
czonych.

W  wiosce Raj ,  niespełna 3 kilometry od 
Brzeźan, wybuchł pożar i przy średniej  sile 
wiatru ogarnął  w przeciągu pół godziny kil­
kanaście budynków ; zgorzało  siedm zagród 
włościańskich i szkoła .

Na przedmieściu Tarnopola:  Podole wy 
buchł pożar, który zniszczył 8 domów wraz 
z zabudowaniami. Dzięki połączonym usiło­
waniom straży pożarne j  i wojska niebezpie­
czeństwo zażegnano.

Święto sadzenia drzew. W  Piotrkowie
w Królestwie  polskiem, odbyła  się uroczy­
stość sadzenia drzewu Po nabożeństwie t łum y 
młodzieży szkolnej wraz z osobami starszemi 
(razem około  1 0 0 0  osób) udały się do g m a ­
chu m ie jscow ego Towarzystwa dobroczynno- 
ci, gdzie na dziedzińcu zarówno chłopcy, jak- 
dziewczęta stanęli dwoma szezegami z drzew­
kami w rękach. Po poświęceniu drzewek, 
przy dźwiękach orkiestry straży ogniowej, u- 
dano się za miasto na szosę i tutaj  na prze­
strzeni dwuwiorstowej z obu stron drogi ka­
żde dziecko zasadziło własnoręcznie sw oje  
drzewko, poczem zrobiono wycieczkę do s ą ­
siedniego lasu.

Skrytka podziemna. W  Drohobyczu przy 
rozbieraniu starego domu, a kopaniu n o w ych  
fundamentów pod kamienicę w rynku, natra­
fiono pod piwnicą na podziemną sztolnię,  
która zapewne s łużyła  za kryjówkę podczas 
napadów Tatarów .

Strasznej zbrodni dopuścili się dwaj b r a ­
cia Basisty  z Chmielisk powiatu skałackiego 
na osobie przybyłego  z Brazylj i  włościanina 
Józefa Pi l ipowa.  Posprzeczawszy się z Filipo­
wem, zabili go, a następnie podpalili j e g o  
zagrodę. Z łoczyńcy  po dokonanym czynie
znikli bez śladu. K o m is ja  sądowa odbyła w 
Chmieliskach sekcję zwłok, a za złoczyńcami 
wysłano listy gończe.

K A LE N D A R Z  TYGODNIOW Y.
1 o Niedziela —  14 Bonifacego —  15 Zofii i 3 córek 
—  l(j J a n a  Nepomuc. — 17 Paschalisa  W- —  18 

Feliksa  spow. —  U) Piotra  Cel.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 2-gi 
nr. „Zorzy". Szanownych prenumeratorów 
„Przyjaciela Ludu“, którzy dotychczas nie 
uiścili przedpłaty, prosimy, ażeby to zaraz 
uczynili. Eomu obecnie sprawiłoby to tru­
dność, niech przynajmniej zawiadomi, że ży­
czy sobie i nadal „Przyjaciela* i „Zorzę" o- 
trzymywać. Tym, którzy są winni za rok 
zeszły a do końca miesiąca znaku życia nie 
dadzą, wysyłanie gazetek wstrzymamy.

T r e ś ć :  Kochajmy co nasze. — Przeciw marszał- 
kowcom. —  Regu lac ja  rzeki Brnia. —  W e z ­
wanie. — Em igracja .  —  L isty  do „Przyjaciela  
Luduu. —  Do braci Polaków. — O ruchuemi- 
gracyjnym. —  Po raz t r z e c i : nie kłam. —  
Poradnik prawny. —  O dobrych gatunkach 
zboża do siewu. —  Wiadomości polityczne. —  
Kronika. —  Ogłoszenia

OGŁOSZENIA.

Do sp rz e d a n ia  z a r a z
Grunt w 15 m orgach  wraz z zabudowaniem 
gospodarskie.m w najlepszym stanie zaraz do 
sprzedania za cenę przystępną gctówką lub 
w ratach umówionych we wsi Fasciszowej 
w powiecie brzeskim. Bliższych wiadomości 
można zasięgnąć się u p. Jana Lew andow ­
skiego w Brzozowej ost. p. Gromnik.

Nader ważne!
1*1 IT J, l £ ł  V  ma) ĉe s tYczn°ść  z szerszą 
U 9 U D  ■  Publicznością, craz  Kółka 
rolnicze,  Sklepiki gminne tudzież wszelkie S to ­
warzyszenia robotnicze,  raczą podać swoje 
adresy o zastępstwo w interesach har.dlowych, 
czem każdy piśmienny może się zająć w wol­
nych chwilach i stale, dla własnego zarobku 
i dobra wspólnego. —  Ł ask aw e zgłoszenia 
z załączeniem 5 ct. marki uprasza się 
nadsyłać pod adresem : F. A. poste restan­

te BIELSKO.
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P p I p IYI za^uP'enia folwarku, który d zie rż a w ią , 63
L l t J U J l I I  m orgów  b ard zo  dob rej g leby z budynkam i, 

inw entarzem  i zasiew am i, szukam  uczciw ego spólni- 
ka Cene po 250 złr. za m org, b n d y n k i, inw entarz i 
zasiew y p rzy zakupn ie ca łe g o  fo lw a rk u  dodaje w ła ś c i­
c ie l bez osobnej zap łaty. D o  zakupna p o trze b a p o ło w ę 
g o tó w ki, reszta p o ży czka h ip o te czn a  czteroprocento w a. 
O prócz fo lw a rk u  m ożna jeszcze k u p ić  50 m orgów  oso­
bno po 250 zł. za morg. P o la  leżą przy bitym  g o ściń ­

cu, trzy m ile od Sącza i b rz e s k a .
W ia d o m o ść: Maciej Król Porąbka iwkowska po­

czta Tymowa a lb o : Bank parcelacyjuy, Lwów-

r  v ■ ,1 * , -------------------------------------------------1

■ . .  ■ l

imimm mu>111111 "i" 1 miiiB H 3 B
B ardzo stosow ne do rozprzedaży dla Kółek rol­

niczych, sklepików katolickich, a oraz d la  P. T .  Kra­
wców i w ogóle O d b io rcó w  w w iększej ilo śc i.

N ad zw yczaj siln e i w g u sto w n ych  k o lo ra c h  Mate- 
rje bawełniane z p odw ó jn ie kręconej przędzy na u b ra ­
n ia  m ę s k i e ,  d z i e c i n n e  i d la  kobiet, tudzież n a jle ­
pszej ja k o ś c i

p łó tn a  c z y  s t o -ln ia n e .
na ko szule, p rz e śc ie ra d ła  bez szw u i t. p., dym y, rę ­
c z n ik i, c h u stk i do nosa, o b ru sy i serw ety, d re lic h y  na 
lib e rje  i tym podobne w y ro b y  po ce n a ch  um iarko w a­
n y c h  p o leca

Mieczysław Gonet
W Korczynie p. K o rc z y n a  (G a lic ja ).

C e n n ik i, p ró b k i żądanych g atun ków  w y s y ła  się 
darm o i fra n c o .

iiiimiiiiiimiiiiimimiin n n i imMim m iiiim iim iiim ifrm iiiPhm Hiiim riiifii imim 
iilli 1111111111 ii 11111111111111111111111111111111111111T111T11111111111111 ml 11 n 11111111111 h 1

I I I! I# 5) m orgów  u ro d za jn ych  g run tów  obok mia 
sta G o rlic e  przy g o ś c iń c u  p o ło ż o n y c h —  w ce 

nie po 250. Mb 400. z łr. za m org je st w drocize
p a rc e la c ji do sp rzed an ia

M a ją cy  chęć k u p ca  raczą się zg ło sić  w k a n c e - 
la rji notarjalnej w G o rlic a c h .

*■
N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

Antoni B a r u t
tkacz w  K o r c z y n ie

koło Krosna, poleca Sz uiownej Publiczności a 
zwłaszcza Kalkom rolniczym własnoręczne wv-, W- •/

roby cai&owe mezkio damskie i dziecinne, zi­
mowe i letnie w kolorach najgustuwniejszycii, 
nowoczesnych, z najsilniejszej wyborowej przę­
dzy oraz płótna korczyńskie czysto lniane na 
bieli, nę, wyrabiane na warstatach ulepszonycn 
ręcznych jak o t( ‘ż i wszelkie inne wyroby w ten 
zakres wchodzące. Służąc na każde źadanie 
opłatnie próbkami, upraszam o łaskawe zamó­
wienia. Zamiast wysyłać pieniądze za granicę 
na lich towar zaopatrujmy się w wyroby k ra ­
jowe, które chociaż cokolwiek droższe są dwa- 

kroć trwalsze i sumienniej wykonane.

Wspierajmy przemysł krajowy !
* j

W I A a

Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze, 
(założony w roku 1863, w Galicji od roku 1874)

ukończył z rokiem 1898 trzydziesty rok swej działalności i zwrosły we szystkieli sekcjach  Slavii:
z końcem r. 1897:

i undusze rezerwowe i g w a r a n c y j n e ...........................................................................................  9,585.63(3 zł. 17 c t
I ‘reiijje, uboczne należytoś.d i odsetki za 1898 rok - 2,517.998
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych - 

„ „ w sekcji ogniowej -
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1898
W ciągu 30  lat swej działalności wypłacił bank „^layia^ swoim członkom 

kapitały i wynagr. szkód w sumie

31,446.439
323,257.816

1,487.173
??
7 7

09
22

OS

V
17
’7

29,910.069
lavia przyjmuje w sekc jach  1. i II. ubezpieczenia nadoźycie pewnego wieku, lub na w y ­

padek śmier i, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. —  W sekcji IV .  ubezpieczer.ia od szkód ognio­
wych w bnaynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd.

Taryfy „Slavii‘‘ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „SlaviiŁ< są wcale korzystne.
Ta?yty  i druki wniosków jak iegokolw iek  lodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, tu­

dzież wszelkie żądane wyjaśnieuia j a k  najchętniej udziela G eneralna re p rezen tacja  , ,8Javiitl, dla  
Galicji i B uk ow in y w e L w ow ie ,  p rzy  u[. S ło w a ck ie g o  1. 3 .

„Slavia‘‘ przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie nie ma 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Bol08ł&W Wy&t0U0h. Z drukarni St. Kossowskiego Lwów’


